
•— Czy tu mieszka Anusia Ró- 
goninnka?

- -  Nit mieszka.
— To przepraszam.
— Proszę.
Powędrowała Janka wyżej. Ro­

zebrała się scena podobna Jan­
ka zapukała, przez drzwi w jjrza- 
ła tym razem gruba i czerwona 
baba, która stanowczo zaprze­
czyła istnieniu podobnej istoty w 
jej mieszkaniu. Na skromne zapy­
tanie Janki, czy nic wic, w ktć- 
rem pomieszkaniu mobłaby ją 
znaleźć, odpowiedziała, że albo 
na bórze, albo na dole i zatrza­
snęła drzw i przed nosem.

Schody prowadzące na podda­
sze trzeszczały niemiłosiernie na­
wet pod najlżejszemi krokami 
Janki i prawdziwe z narażeniem 
wlasntbo karku wspinała się 
dziewczyna na szczyt kamienicz­
ki. Tu dojrzała dwoje samotnych 
drzwi, do których zastukała ko­
lejno. Z poza pierwszych nikt się 
nie ukazał i rozlebł się tylko płacz 
małebo dziecka, pozostawionebo 
zapewne na łasce Opatrzności 
przez matkę zarobkującą na utrzy­
manie 7. drugich wyjrzała sze­
ścioletnia dziewczynka, która wy­
tłumaczyła, że mieszka tu ze 
„stalsią siostlyćką", ale nic Anu­
sią, tylko Helenką.

Z tlbO wszystkiego nic dowie­
działa się. gdzie mieszka Anusia. 
Postanowiła jednak okrążyć ka­
mieniczkę dookoła i dotrzeć na­
wet w' najciemniejszy zakama­
rek, celem odnalezienia poszuki­
wanej. W podwórzu zauważyła 
obdrapaną blachę z napisem

..Pralnia*1. Weszła więc do środ­
ka, aby zdobyć informacje. Ogro­
mna ilość pary buchnęła jej w 
twarz, zasłaniajac zupełnie wnę- - 
trze. Jakiś głos kobiecy wfolał 
z głębi o szybkie zamknięcie 
drzwi: „bo zimno ciągnie", chcąc 
nic chcąc wiec wtargnęła do 
środka, orjentując się pow'oli, co 
do rozmiarów izdebki.

Była to maleńka kuchenka, za­
walona mokrą bielizną i prawie 
zupełnie zastawiona dużą balją. 
przy której stała stara, zniszczo­
na kobieta, piorąca w tej chwili 
jakieś cuchnące łachmany.

Na zapytanie Janki, czy nic wie, 
gdzie mieszka panna Różonianka, 
kobiecina otworzyła szeroko oczy, 
dziwiąc się, że tak schludnie wy­
glądająca osóbka wtargnęła do jej 
pomieszkania w poszukiwaniu za 
„panną Różonianką*'.

— Panna, to niby Anusia? Tak?
— Tak, tak, Anusia — potwier­

dziła radośnie Janka, uszczęśli­
wiona, że uchwyciła wątek absor­
bującej ją sprawy.

— Co pani chce od niej? Czy 
to wedle prania?

— Nie,'proszę pani, mam spra­
wę prywatną, chciałam się do­
wiedzieć, co porabia. Czy mogę 
się z nią zobaczyć?

— Śpi pewnie — padła odpo­
wiedź.

— Więc mieszka tutaj?!
— A no, tam jest — stara wska­

zała głową na drzwi do drugiego 
pokoju. — Ale pewnie śpi.

— Czy chora?
— Czy chora? — powtórzyła 

praczka — pewnie, że nie zdro-

Łyżka strawy dla biednych dzieci (patrz obr. na sir. i;w noj. 
Klasztory zawsze były dobroczyńcami biednych i cierpiących. a zwłaszcza o- 
puszczonej dziatwy. Ilustracja nasza przedstawia rozdzielanie zupy przez za­
konnika przy furcie klasztornej. Dziś klasztory prawie wszystkie są biedne, bo 
majątki icli zagrabiły dawniejsze zaborcze rządy. Dlatego klasztory nie mogą tak 
wydatną opieką otaczać biednych, jak tę> czyniły dnwniej. Tein większy zatem 
spoczywa na nas obowiązek, aby wedle sił i możności spieszyć Z pomocą biednym.
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